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Wychowanie publiczne w Ameryce, i jaki 
udział przyjm ują w niem kobiety.

Alexis de Tocqueville, De la democratic en Amerique, 
15 edit. Paris 1868 . —  Emile Jonveaux, L ’education 
en Amerique. P aris 1868 . — A  visit to some american 

schools and colleges by Sophia J e x  Blake. London, 
Macmillan et C-nie 1 vol. 1867 .

(Dalszy ciąg).

Angielka i nauczycielka, zapragnęła zbadać zakła­
dy naukowe kraju tak blizkiego krwią, a jednak tak 
różnego od Wielkiej Brytanji, i w tym celu postano­
wiła zwiedzić najdawniejszy i najznakomitszy miesza­
my uniwersytet, zwany Oberlin, w Stanie Ohio. S ta­
nąwszy w oberży położonej przy wjeździe do miastecz­
ka, zapytała gospodyni o drogę do akademji. Ko­
biecina zrobiła na nią wielkie oczy, i odrzekła: „Ależ 
akademja jest tu  wszędzie gdzie się pani zwrócisz.11 
Jakoż rzeczywiście cały Oberlin składa się wyłącznie 
z budynków przeznaczonych na sale do wykładu pre- 
lekcji, z domów zamieszkanych przez profesorów, stu­
dentów, oraz osoby które jakim bądź sposobem pizy- 
Czyniają się do zaopatrywania materjalnych potrzeb 
2akładu; co wszystko razem tworzy małe miasteczko, 
dające około 4000 ludności, ulice nieregularne, a do­
meczki mieszkalne po większej części drewniane, oto­
czone rozległymi ogrodami.
. Oberlin liczy dziś przeszło czterdzieści la t swego 
p i e n i a .  W chwilach jego powstania całą tę. część 
“bio pokrywały nieprzejrzyste lasy, w których nigdy 
Iszczę nie odezwał się odgłos siekiery settler'a, 
1 tylko wązkie ścieżki wydeptane przez Indjan dążą- 
cych na polowanie, przerzynały te obszerne puszcze, 
a Wycie wilków, syczenie gadów, lub upadek jakiego 
stmletniego drzewa, oto jedyny odgłos jaki tam usły- 
Szeć można było. Tak więc pan Shipherd, pastor pe- 
wmego presbyteriańskiego kościoła, łatwo uzyskał ze- 
*wolenie zajęcia kilku hektarów gruntu wśród tej 
zikiój puszczy, gdzie postanowił otworzyć zakład 

manko wy. Trudne to było przedsięwzięcie, a jednak 
kiw°ł^Ĉ  mowego kollegium, wielkich po nim ocze- 
, a* T ezultatów, chciał jednocześnie ułatwić roz- 

8vs- i e n le zasad religijnych i zaprowadzić rozległy 
Chca^ eJ ukacji, tak dla mężczyzn jak i dla kobiet. 
zapon-P°jąd ca^  doniosłość tego postanowienia, nie 
r o z  lnajmy że Ohio jest jedhem z głównych ognisk 

0DQieniających światło umysłowe i moralne, na

okręgi Missuri i Arkausas. Szkoła została otwartą 
w dzień Bożego Narodzenia, a w rok późniój, przeszło 
stu uczni uczęszczało do tego uniwersytetu założone­
go w pośród bezludnej puszczy, do której trzeba było 
przedzierać się przez drogi prawie nieprzebyte.

To tak prędkie i niezwykłe powodzenie, zawdzię­
czał pastor Shipherd wielkiemu przewrotowi, jakiego 
dokonał w wyższem nauczaniu. Do owej chwili, wy­
soka opłata za kursa, trudność poświęcenia wyłącznie 
nauce kilku lat życia, które mogą być zajęte zyskow­
niejszą pracą, utrudniały uczęszczanie do uniwersyte­
tów, czyniąc je możliwem dla małej tylko garstki 
umysłowej arystokracji, zakład w Oberlin otwierał 
wszystkim na rozcież wrota nauki i wiedzy. Nie dość 
że postanowiono bajecznie m ałą opłatę, bo tylko 12 
dollarów za cały rok, ale nadto dozwolono biednym 
uczniom zajmować się pracą ręczną, z którój przy­
chód zapewniał im codzienne utrzymanie. Baz, pod­
czas swoich odwiedzin miss Blake słyszała, jak młoda 
jakaś dziewczyna tłómaczyła się. iż w przeddzień opu­
ściła prelekcję fizyki, ponieważ musiała skończyć da­
ną jej do roboty suknię, aby otrzymaną zapłatą, uiścić 
tygodniową należność rodzinie u której mieszkała.

Trudno wymagać od uczni zakładu w Oberlin, 
wykwintnej grzeczności i wyższego obejścia cechują­
cego zazwyczaj ludzi ukształconych. Miss Blake 
opisuje jak bardzo była zgorszoną, widząc iż niektó­
rzy uczniowie, zwyczajem amerykańskim, zakładali 
nogi na pulpita, trzymając je na równej z głową wy­
sokości; ale nie będzie nas to razić, jeśli pomnimy że 
po większej części wszyscy prawie pochodzą z bied­
nych klass ludu, że są to wyrobnicy, synowie ubo­
gich settlerów, którzy rzucają czasowo prace swego 
stanu, dla; nabycia gruntownój nauki. Często zdarza 
się spotykać w gronie uczni młodych żołnierzy, któ­
rzy po zawartym pokoju wrócili do cywilnego życia, 
i z równie niespokojnym zapałem rzucili się do nauki 
jak niegdyś staczali boje z zastępami generała Lee. 
Jednak, rzecz dziwna! rubaszna ta  młodzież słucha; 
wykładu wspólnie ze ślicznemi ośmnastoletniemi 
dziewczętami i często ich profesorem jest równie mło­
da i powabna nauczycielka, a nigdy żaden nie zakłóci 
porządku, nie odezwie się z jakiemś nieprzyzwoitem 
słówkiem.

Tak więc pan Shipherd pierwszy powziął i wyko­
nał przed laty czterdziestu, śmiały pomysł aby dziew­
częta i młodzieńcy zasiadali obok siebie na ławkach 
uniwersytetu; ale nie poprzestał na tern, uprzystępni­
wszy naukę dla najuboższej nawet klassy białój lu­

dności, postanowił jeszcze dopuścić do niej murzy­
nów. Znany jest powszechnie przesąd który nawet 
w Stanach Północy rzuca na czarnych jakiś rodzaj 
potępienia. Wprawdzie uważają tam  niewolnictwo 
za zbrodnię, a jednak nie wolno mulatowi wsiadać do 
powozów publicznych; na pąrochodach nie może za­
siadać przy wspólnym stole; wszystkie zawady są  nie­
dostępne dla biednego parji; nie dość na tem , w po­
czątkach ostatniej wojny, nie wolno mu nawet było 
walczyć i ginąć w sprawie wyzwolenia swej rassy, bo 
krew jego, na polu bitwy zmieszana z krwią białych, 
stałaby się ciężką dla tych ostatnich zniewagą. 
W zasadzie, w Nowój Anglji, wolno było dzieciom 
czarnych uczęszczać do szkół wspólnych, ale chociaż 
postanowienie to stało w prawodastwie, nie przeszło 
jednak w obyczaje. Otoż pan Shipherd nie wahał 
się śmiało stawić czoło zastarzałemu przesądowi, 
ogłaszając: że uczniowie czarni będą przyjmowani do 
uniwersytetu Oberlin i uważani na równi z białymi. 
Ten jego zamiar wywołał nadzwyczaj silną oppozycję; 
nie zważał na nią; nie zniechęciły go ani protestacje 
nieprzyjaciół rassy czarnej, ani nieśmiałe rady niektó­
rych filantropów, ganiących myśl dawania nieszczę­
śliwym, wyjętym z pod praw wspólnych, wysokiej 
edukacji, która dotkliwiej jeszcze da im uczuć okrop­
ność ich położenia. I  rzeczywiście, głęboki smutek 
zaćmiewa czoła młodzieńców i dziewcząt czarnej ras­
sy, pobierających nauki w uniwersytecie Oberlin, —• 
czują jak wiele jeszcze przeszkód mają do zwalcze­
nia!.. Lecz jakżeż inaczój obalić zapory społeczne, 
stojące na drodze czarnych mimo ich wyzwolenia, jak  
tylko wykazując iż zdolni są przyjąć najwyższe mo­
ralne i umysłowe ukształcenia, a zatem że niecny 
przesąd wykluczający ich ze społeczeństwa, nie ma 
nawet Dozoru słuszności.

Uniwersytet Oberliński zwiększa nieustannie szere­
gi przeciwników niewolnictwa, i obok tego stanowi 
doskonałą szkołę teologiczną, której członkowie oży­
wieni duchem dawnych purytanów, podczas wakacji 
rozbiega ją się po okolicznych miastach, opowiadając 
wiarę presby teriańską, ucząc umiarkowania i prosto­
ty, i powiększając nieustannie liczbę wyznawców wia­
ry chrześciańskiśj. Już to w ogóle wszystkie akade- 
mje Zachodu, m ają charakter' więcej religijny niż 
naukowy. W  Oberlin wszystkie wykłady rozpoczynają 
się pobożną pieśnią lub modlitwą; codziennie miewa­
ją miejsce pobożne zebrania, tak zwane prayers-m ee- 
tings, a miss Blake nie mogła się wydziwić religijnej 
gorliwości i pobożności uczniów.



Po skończonej modlitwie kaplica zamienia się 
w  aulę, w której wykładają się przedmiota czysto 
świeckie, kazalnica w trybunę, z której burzliwi mów­
cy rozbierają różne kwestje polityczne. Podczas od­
wiedzin miss Blake, jeden z uczniów zakończył po­
siedzenie rozprawą bardzo dowcipną, pod tytułem 
,,Nasze okulary11 w której wyszydzał rozliczne prze­
sądy, paraliżujące zdrowy sąd o rzeczach.

Ponieważ Oberliński uniwersytet składa się po 
większej części z proletarjuszów, zatem nauki stoją 
tam  przecięciowo niżej niż w słynnych amerykańskich 
akademjach Harward, w Yale i w New-Hampshire. 
Program  obejmuje język grecki i łaciński, ale nie 
wiele poświęcają-mu godzin, i tak uczniowie jak nau­
czyciele, zwracają głównie swe usiłowania do nauk 
zapewniających bezpośrednie korzyści.

Szkoły i uniwersytetu katolickie” wysokie także zaj­
mują stanowisko w Stanach Zjednoczonych. Spra­
wozdania angielskie, tak niechętnie zajmujące się tą 
kwestją, jednak mimo to dostarczają nam pewnych 
i ważnych pod tym względem danych. Pan Fraser, 
kilkakrotnie wspomina w swojem dziele, że dzięki 
zupeluej pozostawionej sobie wolności, kościół kato­
licki w Stanach Zjednoczonych coraz więcej zyskuje 
wyznawców. Wszyscy niemal mieszkańcy kilku o- 
kręgów Stanu Illinsis wyznają religię katolicką; 
w Konnektikut, liczba katolików przeważa resztę lu­
dności, księża katoliccy są upoważnieni do wykładu 
religji dzieciom swego wyznania, a szybkie w ogóle 
rozkrzewiaaie się katolicyzmu, zaczyna budzić obawy 
protestantów. Jeszcze w roku 1861 było już 96 ka- 
katolickich uniwersytetów męzkich, oraz 212 wyż­
szych nakowych zakładów żeńskich: nadto szkoły 
utrzymywane przez Jezuitów w Nev-Yorku, w Massa­
chusetts, w Baltimor, w W aschiugtonie, w Cincinnati, 
w Saint-Louis, w Nowym Orleanie i Mobile, dzięki 
nauce i talentom  kapłanów wielkiej używają wzięto- 
ści, i większa część plantatorów Południa, powierzała 
im wychowanie swych dzieci.

Tak więc gruntowne ukształcenie, głębokie uczu­
cie religijne i silne przekonania polityczne, stanowią 
potrójną siłę, którą uzbrojona młodzież uniwersytec­
ka, posuwa się na zdobycie Zachodu, w którego roz­
ległych puszczach tworzy się nowa Ameryka, pełna 
życia i siły; i wszędzie w pośród powstających wio­
sek, szkoła wznosi się obok kaplicy, a młody nauczy­
ciel lub najczęśeiój młoda dziewica, uczy nowe poko­
lenia że tajemnica potęgi i wzrostu Państw, nie leży 
w sile materjalnej ani nawet w zdumiewających od­
kryciach tegoczesnego przemysłu, ale spoczywa w na­
uce na miłości Boga opartej.

Nie ulega wątpliwości że nieograniczona samowola 
pozostawiona umysłom pod względem religijnym, 
popchnęła Amerykan do licznych błędów i mrzonek, 
i jeśli zbadamy dzieje sekt jakie się tam potworzyły 
w przeciągu la t sześćdziesięciu, postrzeżemy z prze­
rażeniem na jakie bezdroża rzucićsięm oże rozum, ża- 
dnem nie powstrzymany wędzidłem. Jednak z od­
m ętu tego chaosu, wyłania się fakt uderzający naj- 
mniój dostrzegawczy umysł, to jest: że potęga S ta ­
nów Zjednoczonych wspiera się na niezwruszonej opo­
ce, jaką tworzy głęboko zakorzenione uczucie religij­
ne i szoroko rozkrzewiona oświata. Stojąc na tak 
silnój podstawie, może nie lękać się burz i wslrzą- 
śnień.

K R ZY ŻO W E DROGI
POWIEŚĆ 

składana w listach czterech autorów. 
P a n i G lrard in  I r e n a  de C hateaudun
T eofil G au tie r  E d jta r  de M eilhan
J u l iu s z  S au d ea u  R a jm u n d  de Y illiers

R o g e r  de M onltert.

(Dalszy  ciąg)

L I S T  YI.

DO KSIĘCIA DE MONBERt .

Ulica śto. Dominika tc Paryżu.

Richeport 26 maja 18 ...
Zrozumiałeś mnie drogi .Rogerze. Nie chciałem 

cię rozrzewniać, nie wystąpiłem z pociechą pospoli­
tą , jednem  słowem, nie chcę śpiewać wraz z tobą 
duetu elegijnego; co jednakże nie przeszkadza mi

brać udział w twem zmartwieniu. Co do mnie, tak 
bym postąpił.

— Porzucony, opłakiwałbym zaślepienie nie­
szczęśliwej, co się wyrzeka szczęścia posiadania 
mnie; a sobie winszowałbym pozbycia się serca, 
które mnie ocenić nie umiało.

W reszcie mam zawsze wdzięczność dla piękności, 
co same przyjmują na siebie uieprzyjemność zer­
wania z niemi stosunków. W prawdzie miłość wła­
sna bywa trochę podrażuioną; ale ja  już dawno po­
godziłem się z tą  myślą, że jest mnóstwo śm ierte l­
nych, obdarzonych większemi powabami jak moje, 
a zatem draśnięcie bywa bardzo lekkie i trw a tylko 
chwilę, a jeżeliby się nieco przedłużało, wybawia 
mnie i leczy ranę ty rada o złym guście kobiet. 
A że ty jak widzę nie posiadasz te j filozotji; trzeba 
więc koniecznie odnaleść Pannę de Chateaudun. 
Znasz moje zasady:, mam dla każdej namiętności, 
dla każdej chęci prawdziwój, szacunek głęboki. Nic 
będę się z tobą sprzeczał i rozwodził nad przymiota­
mi lub wadami Ireny; kochasz ją , to dla mnie do­
stateczne; będziesz ją  posiadał, obiecuję ci to. Two­
ja policja sekretna powiększy się; łączę się z twoim 
gniewem, i staję na usługi twej wściekłości; znam 
niektóre stosunki Panny de Chateaudun, ma ona 
krewnych w mojem sąsiedztwie, na twoją intencję 
zrobię wycieczkę do wszystkich okolicznych zamków, 
zapuszczę się o wiele kilometrów na okolę.

Dotąd nie znalazłem jeszcze tego co szukam; ale 
za to odkryłem  w najdzikszych zakątkach, mnóstwo 
prześlicznych twarzyczek, gotowych cię pocieszyć 
kochany Rogerze, jeżeli tylko zechcesz przyjąć po­
ciechę. Jeżeli bowiem znajduje się dosyć kobiet 
gotowych rozerwać kochanka szczęśliwego, znajduje 
się też pełno takich, co się podejmą leczyć zrozpaczo­
nych. Takie przysługi oddają sobie chętnie najlep­
sze przyjaciółki. Odważę się tylko na zrobienie ci 
jednego zapytania. Czy jesteś pewnym, że panna 
de Chateaudun istnieje, i że istniała przed tw ą roz­
paczą? Bo jeżeli istniała, niepodobieństwem jest by 
się ulotnić mogła! Wszak tylko djabły, znikają bez 
zostawienia śladów. W tych czasach, zniknięcie 
osoby jest prawie niepodobnem. PannaH rena jest 
zbyt dobrze wychowaną aby mogła wpa^ć w wodę 
jak gryzetka; a gdyby to uczyniła, zefiry wyrzuciłyby 
na brzeg jej ubranie; kapelusz kobiety kupiony 
u Beuudrand nie utonie nigdy.^ Chciała cię zapewne 
wystawić na próbę, zobaczyć czy będziesz zdolny 
umrzeć z rozpaczy; nie rób jej więc tej satysfakcji, 
bądź coraz spokojniejszym i świeższym, w razie po­
trzeby użyj nawet ró żu , trzeba utrzym ać w obec 
tego postępowania fantastycznego, godność naszój 
płci brzydkiej, do jakiej mamy honor należyć. Do­
tąd zachowujesz się dobrze. My biali powinniśmy 
być wytrzymali na cierpienia moralne, jak czarni na 
fizyczne.

Biegając po świecie dla twej korzyści, m iałem  
początek awanturki, którą ci opowiedzieć muszę. 
Nie ma w tern udziału żadna księżniczka, uprzedzam 
cię. Co do miłości, w te j daję pierwszeństwo pię­
knościom, to jedyna arystokracja jakiej szukam dla 
siebie; królowe, poznaję po rękach, nie po berle, 
po czole, nie po koronie. Takie są  moje obyczaje. 
Zresztą nie mam żadnych przesądów, nie pogardzam 
księżniczkami, jeżeli są równie piękne jak inne 
zwyczajne istoty.

Przeczuwałem , że Alfredowi przyjdzie myśl od­
wiedzenia mnie to też ze zwykłą przebiegłością po­
wiedziałem sobie. Jak  przyjedzie do mnie, gościn­
ność będzie nakazywać znosić go tak długo jak 
mu się tylko podoba przedłużyć swój pobyt; będzie 
to jedna z mąk, o jakich zapomnieli wspomnieć 
w piekle Dantego. Jadąc do niego, zmieniam po­
łożenie, mogę odjechać za pierwszym lepszym po­
zorem, jaki się nadarzy, choćby w trzy dni po przy- 
jeździe, tym  sposobem nie będzie miał powodu je ­
chania do Richeport. Udałem się zatem do Mantes, 
miejsca zamieszkania jego rodziców, gdzie on zwy­
kle przepędza lato.

Po upływie czterech godzin, przypomniałem so­
bie, że interes bardzo ważny, każe mi wracać do 
matki; ale jakże się zmięszałem, widząc że mój nie­
nawistny przyjaciel, towarzyszy mi do stacji kolei 
w stroju podróżnym i z walizką wręku. Szczęściem 
jechał do Rouen, aby się ztam tąd dostać do Hawru 
co zaspokoiło moje obawy.

Teraz Kochany przyjacielu, oderwij się na chwi­
lę od swoich cierpień i zajmij się moją historją. 
Dla umysłu tak dystyngowanego jak twój, będzie 
ona miała ten powab, że się zaczyna sposobem czy­
sto pospolitym i prozaicznym, co będzie zupełnie 
przeciwne, twoim odysseom i bajecznym powodze­
niom. Nie opiszę ci nic nadzwyczajnego; jesteś 
przepełniony nieprawdopieństwami; stały  się one 
dla ciebie rzeczami zupełnie pospolitemi; szczególne 
wypadki ścigają cię, jesteś w związku z fenomenami; 
wszystko to co się nie zdarza, przytrafia się tobie, 
i na tym świecie który przebiegłeś cały, nowością 
mogą być dla ciebie tylko rzeczy zupełnie zwyczaj­
ne. Pierwszy raz chciałeś pójść za przykładem dru­
gich, to jest ożenić się i to ci się nie udało. Szczę­
ście masz tylko w niepodobieństwach, dlatego też 
mam nadzieję, że moje opowiadanie, trochę w ro­
dzaju romansów Paul de Kocka, autora szanowanego 
przez wielkie damy i kucharki, zadziwi cię nieskoń­
czenie i będzie miało powab i świeżość nowości. 
W wagonie, który nam wskazał konduktor, było 
już dwie kobiety, jedna stara , druga młoda.

Ażeby odebrać Alfredowi sposobność zalecania się, 
usiadłem naprzeciw młodszej, zostawiając mem u nu­
dnemu przyjacielowi łatwość bawienia starszej

W iesz że nie mam zupełnie daru podtrzymania 
owej jak  nazywają galanterji fancuskiej, galenterji 
zależącej na prowadzeniu rozmowy 0 deszczu i po­
godzie, przeplatanej grzecznościami niedorzecznemi, 
czem niektórzy uważają za konieczne darzyć kobie­
ty, jak tylko przypadkiem znajdą się między niemi.

Usadowiłem się zatem w moim kącie, skłoniwszy 
się lekko głową poczem dopiero spostrzegłem obe­
cność dwóch kobiet, z których jedna m iała wszelkie 
prawo do grzeczności każdego współtowarzysza po­
dróży, czy to kupca czy trubadura. Naprzód za­
cząłem badać moją sąsiadkę pod względem po­
wierzchowności. Spostrzeżenie mam trafne, sam 
Lawater by mi to przyznał.

Z ubrania można osądzić kobietę. Zacznę zatem 
od opisania szczegółowego toalety mój nieznajomej. 
S ta ra  to już i zużyta m etoda, ale musi być dobra, 
bo wszyscy jej używają. Nieznajoma nie m iała kol­
czyków w nosie, ani bransoletek na łydkach aai też 
pierścionków na palcach u nóg, co ci się zapewne 
wyda szczególnem.

Miała ona jedyne ubranie, jakiego nie masz zapew­
ne w swoich opisach, ubranie paryzkiej gryzetki. 
Ty, który znasz na pamięć nazwy wszystkich ozdób, 
H otentotek  i Eskim osek, wiesz ile rzędów szpilek 
mieści się w dolnej wardze Patagonki, nie za­
stanaw iałeś się pewno nigdy nad ubraniem  gryzetki.

Opis gryzetki powinien się zaczynać od nóg. G ry­
zetka, to andaluzjanka paryzka; ma ona talent 
przejść na paluszkach po największem błocie, n ie  
zawalawszy się.

Moja (wybacz przyznanie się do własności) wysunę­
ła  z za ławki, koniuszczek prześlicznego pantofelka, 
który pozwalał domyślać się nóżki kształtów ary­
stokratycznych. Gdyby pozwoliła zdjąć konturn, dla 
umieszczenia go, w mojem muzeum, obok obuwia 
Charlotti Grisi, księżniczki Honu-Gin napełniłbym 
pantofelek dukatam i, lub pastylkami, stosownie do 
jej wyboru.

Suknię m iała wełnianą, ale była to jedna z tych 
sukien których krój i sposób zrobienia stanowi ta ­
jemnicę, niektórych szwaczek. M antyłka czarna, 
maleńki słomianny kapelusik z zielonym w ty ł od­
rzuconym woalem, stanowiły resztę ubrania.

Ah! do licha zapomniałem o rękawiczkach. Rę­
kawiczki są słabą stroną stro ju  gryzetek. Ażeby 
były świeże trzeba je zmieniać często, co kosztuje 
blisko dwa dni pracy. O zgrozo! ta  m iała fałszywe 
szwedzkie rękawiczki kosztujące dziewiędziesiąt pięć 
centymów.

Torebka podróżna, leżała koło niej. Co w niój 
mogło się znajdować? Czy jaki romans z czytelni? 
Uspokój się, w torebce była tylko bułka i cukierki 
od Boissier’a, które grają  ważną rolę w mej historji.

Teraz muszę ci odmalować wiernie fizionomję tej 
pięknej Paiyżanki; bo jest taką bez zaprzeczenia. 
Paryżanka tylko może tak  wyglądać w kapeluszu za 
15 fr. Nienawidzę kapeluszy, jednakże muszę przy­
znać, że czasami są potrzebne; przedstawiają nie­
kiedy rodzaj kwiatu szczególnego; którego kielich, 
tw orzy głowa kobieca.



W oalka do połowy podniesiona, nie dozwalała wi­
dzieć całej twarzy,dopatrzeć tylko mogłem,podbródek 
bardzo ksztatny, m aleńkie różowe usteczka i połowę 
noska, jednem słowem trzecią część profila; reszta 
była w cieniu. Cera zdawała mi się blado-różowa 
i delikatna, to jest ani bardzo zdrowa, ani też cho­
row ita.

Oczy i włos stanowią opis oddzielny.
Teraz, kiedy jesteś dostatecznie obeznany z wi­

dokiem , jakim  się rozkoszował twój przyjaciel, 
z  miejsca w wagonie kolei, pomiędzy Mantes i Pont 
de L’Arche, muszę ci jeszcze zrobić drugi opis, jako 
zupełny kontrast pierwszego, bo opis potworu rzu­
cającego cień na ową idealną gryzetkę.

Ta okropna towarzyszka wydała mi się bardzo 
podejrzaną. Czy to opiekunka, czy m atka, czy sta­
ra  krewna? Dość że była bardzo brzydka, rysy 
m iała pospolite i bardzo niekształtne.

Przyzwyczajenie do uprzejmego służebenictwa, 
-odbierał jej wyrazistość; uśmiech miała głupowaty 
i minę fałszywej dobroduszności, właściwą ludziom 
wychowanym na wsi. Suknia, merynosowa, ciemny 
takiegoż koloru duży kapelusz, z pod którego wy­
g lądał, suto garnirowany czepek; to stanowiło ubiór 
owej istoty.

Gryzetka, jest to ptaszek, szczebioczący wesoło 
i swobodnie, który w ylatu je w latach piętnastu 
z gniazda, aby do niego już nie wracać; nie ma przy- 
tern zwyczaju ciągnąć m atki za sobą: — to jest 
zwyczaj córek tea tru , które potrzebują tego, dla róż­
nych wybiegów, jakich nie zna dumna i niezależna 
gryzetka.

Gryzetka, zdaje się odgadywać instynktem , że 
o b e c n o '!  starćj kobiety w obec je j młodości je s t 
niepryje mną, tchnie czarodziejstwem i m a pozórpo- 
dejrzany. K obieta ta , nie jest m atką nieznajomój; 
kwiat tak słodkiej woni, nie mógł wziąść życia z is ­
to ty  tak  bezkształtnej.

Słyszałem jak s tara  przemówiła tonem pokornym. 
Jeżeli panna chce, spuszczę story, bo pada pył z pa­
lących się węgli. To zapewne jaka daleka krewna; 
bo gryzetki nie miewają osób do towarzystwa, a du- 
•egny są wyłącznie zostawione infantkom hiszpańskim.

Czyżby to była po prostu aw anturnica, która 
przybrała sobie matkę, aby tym  sposobem nakazać 
Ala siebie szacunek? Nie! w całej osobie, przebija 
poczciwość, a staranność w ubraniu połączona ze 
skromnością, odróżnia ją od tej klassy kobiet. Księ­
żniczka tu łająca się nie byłaby tak dokładną wswem  
przybraniu, ozdobiłaby się jakim  szalem podszarza- 
oym na nowej sukni, pończochą jedwabną w trze­
wiku zużytym, jednem słowem jakąkolwiek nie­
stosownością. S tara  nie używa tabaki i nie czuć od 
o:ej wódki. W szystkie te spostrzeżenia, zabrały 

daleko mniej czasu, aniżeli ten opis, pośród nie­
ustannej gadaniny Alfreda, który sobie wyobraża, 
Jak wielu ludzi, że się na nich gniewamy, nie pod­
trzymując ciągle rozmowy. A między nam i mó­
wiąc zdaje mi się, że chciał uchodzić w obec tych 
kobiet, za człowieka dobrze położonego w opmji 
Pewnego św iata, o którym  bez przerwy cuda opowia­
dał. Nie wiem już jak się to stało, ale ten napływ 
słówv wciągnął w rozmowę nieznajomą, która dotąd 
Gzymała się na uboczu. Słowa które wymówiła, 
®yły zupełnie obojętne, było to spostrzeżenie nad 
^grom adzeniem  chm ur w pewnym punkcie horyzon- 

co przepowiadało ulewę; ale byłem  zachwycony 
dźwiękiem jej głosu.

— Był on srebrzysty i świeży. Muzyka osnuta 
**a tych wyrazach.
. ~~ „Deszcz będzie padał“ ; — przejęła moją duszę 
lak motyw Belliniego, i ogarnęło mnie uczucie, któ- 
f® podtrzymane, stać by się mogło miłością. Lo- 
^h io ty w a  przebyła wkrótce przestrzeń dzieląca 
~tantes od Pont-de-l’Arche. Obrzydłe gwizdanie 
a a ł« się słyszeć, pociąg zatrzym ał się.

Obawiałem się, żeby moje towarzyszki, nie je- 
ały dalej, ale na szczęściem zostały na stacji. 
Rogerze! jakże byłem  zadowolony. Podczas kie­

go Jły zajęte odbieraniem swoich rzeczy, powóz 
odwozi podróżnych ze stacji do Pont-de-TArche 

t a j ^ a ł  obciążony walizami i napełniony ludźmi, 
m ja i te  dwie kobiety byliśmy zmuszeni pomi- 
l ’A groM j  burzy odbyć piechotą drogę, do Pont-de 

Jed n a  z owych chm ur o których już wspo- 
a*em oberw ała się, a rzęsisty deszcz zaczął skra-
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piać ziemię. Szukaliśmy schronienia pod szopą. 
Nieznajoma chociaż widocznie zniecierpliwiona tern 
opóźnieniem, uspokoiła się jednak i w patrywała 
się z zajęciem w chmury, jakiem i się coraz widocz- 
niój niebo pokrywało. S tara rozpaczała i mrucza­
ła ciągle; ja stałem  dość spokojnie. Deszcz nie 
ustaw ał, dochodził już nawet do naszego schronienia.
0  Ribinsonie Cruzoe jakże ci zazdrościłem w tej 
chwili, owego sławnego parasola z koziej skóry. 
Z jakąż rozkoszą ofiarowałbym go owój piękności
1 przeprowadził ją  pod nim do Pont-de-l’Arche. Czas 
ubiegał, p owóz m iał wrócić dopiero za nadejściem 
drugiego pociągu, to jest za pięć czy sześć godzin.

Nie kazałem przyjechać po siebie, położenie nasze 
było bardzo nieszczęśliwe. Infantka, otworzyła wo­
reczek, wyjęła z niego bułeczkę i cukierki, i zaczęła 
się posilać. Nie jadłem  śniadania w Mantes, byłem 
na czczo i um ierałem  z głodu; musiałem rzucić spój 
rżenie pełne chciwości na jej posiłek, bo się roz- 
śm iała i ofiarowała m i połowę, co też przyjąłem. 
Przy tym  podziale, moja ręka dotknęła jej rączki; 
odsunęła ją szybko i rzuciła na m nie wzrokiem tak 
pogardliwym, że pomyślałem sobie:

— Ta młoda osoba przeznaczona jest na artystkę 
dram atyczną, próbuje swych zdolności na prowincji, 
zniem wystąpi w teatrze Saint-M artin, lub Odeo- 
nie. S tara  jest zapewne jój garderobianą, i wszyst­
ko miałem wytłómaczone. Obiecałem ci osobny 
opis oczu i włosów; oczy są siwe mieniające się, cza­
sami niebieskie, czasem zielone, stosownie do spoj­
rzenia i światła. Włosy ciemno-szatyn, przedzielo­
ne na dwie części i splecione połysku atłasowego. 
N iejedna wielka dama opłaciłaby drogo tak ie  wło­
sy. Ulewa ustała, zdecydowaliśmy się iść piechotą 
do Pont-de-l’Arche, pomimo błota i wody.

Zyskałem łaski infantki, przy rozmowie pełnej 
powagi odbywaliśmy drogę razem, stara  szła kilka 
kroków za nam i i cudowny mały pantofelek przybył 
na miejsce przeznaczenia nie zawala wszy się zupełnie. 
Gryzetki są to prawdziwe kuropatwy, — dom pani 
Taverneau, dyrektorki poczty, był miejscem do któ­
rego dążyła nieznajoma.

Byłbyś bardzo mało przenikliwym kochany Ro­
gerze, gdybyś dotąd nie odgadł, że będziesz odbierał 
codziennie lis t odemnie, może i dwa na dzień, choć­
bym ci miał przysyłać próżne kopeity, albo prze­
pisywać Doslconalego Sekretarza. Będę pisywał do 
wszystkich, bo ręczę że żaden m inister Stanu nie ma 
powodów do tak obszernój jak  ja korrespondencji.

E dgar de Meihlan.
(d . c. n .)

Korrcspondcncja z Paryża.

(Dalszy ciąg).

Minerwa bogini mądrości, powiada autorka, odbie­
rała niemniej cześć pod imieniem Hegei i Medyki. 
Sławna świątynia zbudowana przez Peryklesa w Ate­
nach, poświęconą była Minerwie-Hegei.

Cybela, według tradycji, pokazała śmiertelnym roz­
liczne środki na choroby dziecinne. Homer w Uja­
dzie opowiada jak Latona z córką Djanną, opatrywa­
ły rany Eneasza. Oprócz tego drugorzędne boginie 
miały za cel uzdrawiać ludzi w szczegółowych choro­
bach. Angenora naprzykład leczyła z bólu gardła.

U kolebki wieków bohaterskich, pojawiają się już 
kobiety—lekarki. Widzimy naprzód dwie córki Cen­
taura Chirona, jedna Hippo druga Ocyroe, ta  ostatnia 
przepowiedziała przy urodzeniu Eskulapa, że dziecię 
zostanie kiedyś bogiem medycyny.

W ystępuje po nich żona króla Kolchidy, syna słoń­
ca, owa sławna Hekata, która przyprawiała trucizny, 
i wynalazła jadowity akohit. Sławne też były jej 
trzy córki Circe, Medea i Angitja, zawołane czaro­
dziejki i lekarki. Medea przeszła siostry wielką sła­
wą, ona to wyleczyła z ran Jazona małżonka swego, 
gdy ten przybył do Kolchidy poszukując złotego runa.

W tych czasach napół barbarzyńskich, niewiasty 
opatrywały zwykle bohaterów rannych w zapasach. 
Sama nawet piękna Helena, nie żałowała"na to swych 
delikatnych rączek. Ona to według tradycji, odkry­
ła  dwojakie] ziele: helenium utrzymujące gładkość

cery, i nepenthis z którego odwar, wypłaszał z serca 
smutek.

Współzawodniczka jej Oenona, żona Parysa, przy­
prawiała też rozmaite wyskoki i odwary. Nieszczę­
ściem nie znalazła ziółka któreby jej przywróciło ser­
ce małżonka przeniewiercy, ubolewa ona w Uljadzie, 
na bezskuteczność swej nauki.

Homer wspomina jeszcze imiona innych kobiet le­
karek w armji Greków, a między niemi Agamedy, 
która leczyła rany chirurga Machaona. Wszystko to 
wprawdzie należy do bajecznych podań, ale łatwo 
przypuścić że to co tradycja przypisuje boginiom 
i bohaterkom, było w zwyczajnem życiu, udziałem 
prostych śmiertelniczek. Zresztą późniejsze kroniki 
Greckie, świadczą o prawdzie poetycznych tradycji, 
co do tego przedmiotu.

W  najdawniejszych czasach niewiasty Ateńskie 
praktykowały sztukę lekarską. Później z niewiado­
mego powodu, wydano prawo zabraniające im uczęsz­
czać na naukę medycyny.

Wtedy — mówi Hyginus, — młoda dziewczyna 
imieniem Agnodice, spragniona w szczególny sposób 
tój nauki, obcięła sobie włosy, przywdziała ubiór 
męzki i przyjętą została pomiędzy uczniów niejakiego 
Herofila. Kiedy zdolną już była praktykować na 
własną rękę, poczęła odwiedzać chore kobiety, wy­
znawała tajemnie kim jest, i starała się pozyskać za­
ufanie swych pacientek.

Agnodice zjednała sobie wkrótce tak wi elkąliczbę 
zwolenniczek, i tak nadzwyczajną zdobyła wziętość, 
że lekarze przez zazdrość, w mniemaniu że jest męż­
czyzną, oskarżyli ją  przed Areopag jako młodego 
uwodziciela.

Lekarka wytłomaczyła się łatwo z zarzutu, wyzna­
jąc że jest kobietą. Areopag skazał ją  przecież na 
karę za przełamanie prawa. Wówczas to pierwsze 
matrony Ateńskie, udały się razem do sądu i śmiało 
wystąpiły w obronie obwinionej.

— Nie jesteście chyba małżonkami naszemi, ale 
wrogami rzekły do sędziów, skoro potępiacie tę, któ­
ra ocaliła nam życie.

Prośba matron nie była daremną. Sąd uniewinnił 
Agnodice, a co więcej zniósł prawo zabraniające ko­
bietom uczyć się medycyny.

Imioua, a nawet urywki z dzieł sławnych lekarek 
Greckich, doszły do naszych czasów. Wiadomo że 
Sokrates był synem podobnój lekarki, nazwiskiem 
Fenarety. Ze słów Platona widać że ta  matrona zaj­
mowała wysokie miejsce w społeczeństwie Atśńskiem.

W Rzymie niewiasty praktykowały zarówno medy­
cynę, widać to z dzieł wielu łacińskich autorów. 
Zwyczaj ten przetrwał długo, gdyż św. Hieronim 
wspomina iż w IV wieku, chrześciańska niewiasta 
w Rzymie, sławna Fabiola, założyła szpital, i sama 
pielęgnowała w nim chorych.

Niewiasty Hebrajskie, zajmowały się głównie le­
czeniem kobiet. Biblia mówi, że podczas niewoli 
Egipskiej, król Egiptu widząc iż Hebrajczykowie 
wzrastają w ludność w sposób zatrważający, przywo­
ła ł dwie matrony Izraelskie, i rozkazał im zabijać 
wszystkie nowonarodzone niemowlęta płci męzkiój; 
lecz owe matrony przejęte bojaźnią Bożą, nie dotrzy­
mały słowa.

(U  n.)

POGADANKA. T Y G O D N IO W A .

Jako pilny badacz dziennikarskiego ruchu, pra­
gnąłem  już dawmo wystąpić z obszerną rozprawą 
w różnych kwestjach dotyczących kuchni tanich, ale 
czekałem aż przedmiot wyczerpany zostanie.

K westje rzeczywiście były ważne, ale nie treścią 
tylko m yślą która im przewodniczyła. Szło bowiem 
o to, czy młodzież ucząca się, ma wspólnie z innemi 
korzystać z zacnej instytucji kuchen tanich, czy 
w rozdzieleniu? czy dach okrywający biesiadników 
szukających taniego a zdrowego posiłku, nie w strzą­
śnie się ze zgrozy i oburzenia, osłaniając jednocze­
śnie uczących się i zarabiających pracą na skrom ne 
swoje utrzym anie? — czy wreszcie ofiary przezna­
czone na korzyść studentów nie są dla nich ubliża- 
jącemi, i czy nienależałoby dla ogólnego honoru za­
przestać ich zupełnie?



Z agran icą oczy przyzw yczajone czy do zakładów fa­
brycznych, czy do gm achów  un iw ersy teck ich , tam  
ręce  czy oderw ane od pióra ik siążk i, czy od heb la  lub  
m ło ta, spo tyka ją  się razem  przy jednym  biesiadui- 
czym stole, łączą  sig, b ra ta ją , dopom agając  do wy­
m iany m yśli, w tajem niczających  w dziedziny wza­
jem n ie  sobie nieznane. N iedarow ana ta  lekkom yśl­
ność najsm utn ie jsze  też  w yw ołuje następstw a. Tam  
m łody człow iek uczący sig, przyzw yczaiw szy sig do 
ta k  ub liżającego  sobie tow arzystw a, po wyjściu 
z p a ten tem  z u n iw ersy te tu , nie gardzi żadnem  chle- 
bodajnem  zajęciem , chw yta się  chętnie każdego 
obranego przez siebie zawodu i przypasaw szy far­
tu c h , kuje, w ierci, dm ie m iechem , dozoru je , buch- 
h a lte ru je  i w końcu wychodzi na w łaściciela p rze­
m ysłow ego zak ładu, u m ie ją c  w yciągnąć z niego jak  
najm ożebn iejszą korzyść i zapew nić postępow y roz­
wój wedle w ym agań czasu i nauk i. W praw dzie 
najczęściej ów byw alec n iegdyś kuchni tan ich , a pó­
źniej rzem ieśln iczy uczeń, rozsiada się zwykle w po­
w ozie, przychodzi do n ieruchom ej własności, g ro­
m adzi procentow e papiery  zaprzątając się  naw et 
g ie łdow em i in te resam i, chętnie spieszy z ofiaram i 
na ce le  publicznego dobra: ale cóż z tego? — kiedy 
naw ykłszy do te j nieszczęśliwój pracy, żadnym  już 
sposobem  oderw ać się od niej nie może i choć m i- 
ljoner tak  p ilnu je, zab iega, ta k  s ta ra  się nic nie od­
rzucać co m u ty lko zysk przynieść może, że aż to 
nas nadw iślańskich podróżników śm ieszy i oburza.

Jeże li zaś zrobisz im  uw agę, o godności nauki 
o konieczności skryw ania ofiar na korzyść niezam o­
żnej a uczącej sig m łodzieży, u śm iechają  się p ro­
stodusznie i po trząsając  g łow am i m ówią:

— To mój panie n ieprak tyczne. M łodzieniec 
uczący się a niezam ożny, to  jak  m łode drzew ko k tó ­
rego ogrodnikiem  je s t c a ła  społeczność. Jeże li 
w ięc m u pom aga do najpom yślniejszego rozwoju, 
usuw a przeszkody, u ła tw ia , rob i to  w szystko w tych 
w idokach, że drzewko zostawszy drzew em , za ode­
brane s ta ra n ia  w ypłaci się z czasem  obfitym  owo­
cem . O grodnik więc dopom aga ty lko rozum nie po­
ję te m u  w łasnem u in te resow i, i nie je s t  drzew ka ża­
dnym  dobrodziejem : drzew ko zaś bez najm niejszego 
w stydu  może przyjm ow ać opiekę, bo staje się  n ie ja ­
ko pow olnie zb ieranym  kap ita łem , z czasem  sto od 
sta  a często i  ty siąc  procentu jącym . P rzyznasz 
mój panie, że w tak iem  pojęciu  s tu d en t po ofiarę, po 
pomoc może śm iało rękę w yciągnąć i być naw et du m ­
nym  że wybór pad ł na niego.

Żeby więc w stydzących sig tan iego  ja d ła  za w łasne 
p ieniądze ochronić od w szelkich n ieprzyjem ności, wy- 
n ikająoych z dobrych chęci poczciwych ludzi, radz ił­
bym  kuchnie tan ie  u rządzić gdzie w piwnicy z w ej­
ściem  podziem nem  o milę za rogatkam i m iejskiem i: 
pom oce zaś pieniężne rozdaw ać z zam kniętem i ocza­
m i o samój północy, żeby czasem  słońce ciekawym 
sw ym  prom ien iem  niepodpatrzy ło  lub  niepodsłucha- 
ło. Gdyby to  obiady były z szam panem  a ofiary 
sk ład a ły  się z całych w iosek już z ty tu łem  w łasno­
ści na obdarow anego uregu low anym , byłaby rzecz 
inna, ale je ść  na to  po dw adzieścia groszaków żeby 
się u czy ć , odb ierać  pom oc żeby kupić książkę, 
a  uczyć się żeby później pracować i pracow ać bez 
chw ili w ytchnien ia , i przynosić z siebie pożytek ca­
łe j społeczności, to  rzecz is to tn ie  u b liża jąca jak  m ało.

W  zam aszystym  h arc u  w strzym ując rozbrykane 
pióro udzielę W am  te ra z , k ilka nowinek: o chm arze 
m uszek buja jących  przed kilku  dniam i po ogrodzie 
Saskim , o ruchu  nadw iślańskim  rozbudzonym  z zi­
m owego uśpienia, o grzm otach  we Lwowie i spadłym  
jednocześnie skrupionym  śniegu, o dziew ięciostopnio- 
wym m rozie w W enecji a cieple u nas, o' no- 
w aljach  już na ta rg a c h  pokazujących się  i o wy­
dan iu  wreszcie przez dzisiejszego su łtan a  A bdul-A zi- 
sa w alca n a  fortepjan p. t. M alaacholja. Nowinki 
te  za jm ujące i niezm iernie budujące, byłyby wy- 
bornem  zakończeniem  dzisiejszej gaw ędy, zwłaszcza 
rozcieńczone w odnistym  dowcipem, a p rzybrane f r a ­
zesam i surowej jak  traw a m oralności: ale T e a tr  
w ystąp ił z dw om a nowościam i, im więc należy p ier­
wszeństwo.

D ra m a t Livia Q uin ty lla  p. S t. Rzętkowskiego je s t 
u stęp em  z dziejów s ta ro żytnego Rzymu, przedstaw ia-

D ruk  K a ro la  K ow alew skiego.

jącym  h is to rję  dum nej i słynnej pięknością Rzymianki. 
Livia kocha ta jem nie  swego niew olnika L icin iusza, 
a nienaw idzi sta ra jącego  się o swą rękę P ro cu la  po 
d ługiej walce uczucia m iłości z uczuciem  dum y nie­
poham ow anej, przyjęciem  trucizny  uw alnia siebie 
od n ienaw istnych  związków, a ukochanego L iciniusza 
odnieochybnój śm ierci. O to 'jest głów na tre ść  d ram a­
tu , rozwijana z życiem , z zajęciem  i często z zapałem  
praw dziw ie dram atycznym . W iersz m iarow y m ocą 
swą i w ytw ornością sty lu , bardzo harm on izu je  z ca­
łością, szkoda tylko że au to r za m iejscowość do sw e­
go d ram a tu  obrał Rzym starożytny , a nie dzisiejsze 
czasy dość obfite w rów nie traiczne obrazy. W ybór 
epoki ta k  odległej, m ogłyby  jedyn ie  uspraw iedli­
wić właściwości wyłącznie do niej p rzyw iązane, nie­
znane nigdzie więcej; tu  tego  n ie  widzimy. Pom im o 
jednak  tej uw agi nieodbierającój rzeczyw istej w ar­
tości d ram a tu : pom im o m ałych  u ste rek  w układzie 
i obrobieniu, p raca  p. Rzętkowskiego dobrym  je st 
n aby tk iem  dla naszej sceny, wróżącym  o niepospoli­
tym  ta len c ie  je j au to ra .

K om edja: Dwie teściow e tłóm aczona z francuzkie- 
go, m a scen k ilka śm iesznych choć niekom icznych, 
ale całość pełna przesady, n ien a tu ra ln a , n ac iąg n ię ta , 
i tym  sposobem  zbliża się  więcej do fa rsy  ja k  do 
kom edji. W  obu tych  sz tukach  g ra  artystów  ja k  
zwykle s ta ran n a .

M ieliśmy także trzy  koncerta , jeden  p. G iovani 
Y ajlati na m andolin ie  i jednostrunow ej g ita rze , d ru ­
gi na dochód P rz y tu lisk a , trzeci na korzyść pani 
Borawskiej a rty s tk i dram atycznej tu te jszeg o  te a tru .  
P an  Y ajlati ciem ny a r ty s ta ,  b ieg łością sw ą i um ieję- 
tnem  w ydobyw aniem  efektów  z ta k  niewdzięcznych 
instrum entów , wywołuje ogólny podziw i zadowolenie. 
K oncert na rzecz P rzy tu lisk a  był liczny ja k  daw no 
podobnego W arszaw a nie pąm ię ta , koncert na ko­
rzyść pani B oraw skiej udał się także, największe j e ­
dnak powodzenie m a ją  koncerta  o rk ies try  pp. L e­
wandowskiego i K uhnego, widocznie najlepiój h a r­
m onizujące z zasobnością naszych k ieszeń .

O U B I O R A C H .

K arnaw ał przebrzm iał a z nim  i zabawy tańcujące , 
obecnie nastąp iły  poważniejsze rozrywki, pomiędzy 
którem i te a tr  i koncerta główne m ają miejsce, o sta t­
nie zwłaszcza dostarczają wiele sposobności do w ystą­
pienia w pięknej toalecie, byw ają bowiem tak  w go­
dzinach rannych jak  i wieczornych, co zmusza do sta ­
ranniejszego i stosownego ubran ia się.

N a koncerta  w W arszawie dwojakie ubranie je s t 
przy ję te  przez kobiety. N a poranki muzyczne noszą 
zwykle kostium y wełniane lub jedwabne, z odpowied­
nim aksam itnym  kapeluszem fanszonikowym, który 
panienki zastępują często okrągłym  kapelusikiem ,
0 fantastycznym  kształcie; rękawiczki nie powinny 
z rana być bardzo jasne. K oncerta  wieczorne, które 
się tu  najczęściej odbywają w Resursie, w ym agają 
wykwintniejszego stro ju . N oszą więc suknie pod 
szyję, powłóczyste w ełniane lub jedwabne, k tó r jm  za 
okrycie służy chustka lub ro tonda koronkowa, kasz­
m irowa beduina, lub nakoniec krótka pelerynka. 
Szczególniej piękne na ten  cel są  beduiny z pąsowego 
kaszm iru ze szlakiem drukowanym  złotem , których 
dostać można po 10 rs. W racając do ubrania kon- 
certow o-w ieczornego, dodać trzeba że kapelusze uży­
wane na tę  zabawę są  najczęściój atłasow e, którym  
za szarfy służy illuzja otoczona blondyną, za przystrój 
zaś długa i powiewna gałązka z kwiatów, która obwi- 
ja jąc  jeden z angielskich loków, spada z nim  po za le­
we ucho. Celem powzięcia wiadomości o sukniach wi­
zytowych i koncertow ych, zwiedziliśmy w tych dniach 
magazyn p. Kwiatkowskiej przy ulicy Miodowój, a to 
cośmy tam  widzieli dzięki uprzejm ości w łaścicielki za­
kładu, polecamy Czytelniczkom naszym, jako wzory 
prawdziwie dobrego gustu . Szereg sukien był wspa­
niały, oto są te  które szczególniej nam się podobały:

Suknia z dwojakiego m a te rja łu , to  je s t z atłasu
1 gros de P a ris  m aterji m atow ej jedw abnej, wszystko 
w jednym  kolorze K a ru b ia . D olna spódniczka z a tła ­
su na ćwierć łokcia nad obwodem oszyta w odą  z atła- 
su  i to rsadą czarną przerabianą dżetem . Zw ierzchnia

Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.

spódnica była z gros de P a ris  oszyta szerokim  wo­
lantem , a podpięta w ten sposób że z przodu m ia ła  
bufę krótką do kolan, z boków dwie mniejsze spada­
jące na podpięcia, a z ty lu  bardzo długi ogon. S ta ­
nik z gros de P a r is  nizko w ycięty d la  Rebeka  to  
jest okrągło z przodu w form ie nizko spadającego na­
szyjnika; wycięcie to otacza bufka czyli w oda  z a tła ­
su i piękna frendzla K a ru b ia . W ycięcie stanika za­
pełnia pod szyję bluzka z atłasu  i takież rękawy. P a ­
sek atłasowy spina się z ty lu  na okrąg łą  rozetę z pod 
której wypada pięć szerokich szarf z atłasowej wstąż ­
ki koloru karubia.

Do sukni tej na głow ę przeznacźt^e były dwa 
ubrania na wizyty: kapelusz koloru karubia  bardzo 
wyniesiony nad czołem, z djadem em  ułożonym z pió­
rek  w cień tak że z prawej strony był najjaśniejszy 
z lewej stopniowo praw ie czarny. Na kok spadał w elo- 
nik z tiu lu  i koronki karubia . Szarfy atłasow e oszy- 
te  koronką spinają się na zgrabny węzeł pod brodą. 
D rugie ubranie na wieczór stanow iła wielka kokarda 
z czarnego aksam itu, do którój przytw ierdzony był 
kw iat koloru karubia  wyrobiony z perłowej massy, 
z pod kw iatu tego spadało kilka kłosów z kryszta łu  
karubia, kwiat to  prześlicznego efektu zwłaszcza do 
św ia tła  sztucznego; ten  rodzaj kwiatów stanowi zupeł­
ną nowość w przybraaiu  czepeczków i kapeluszy.

Suknia dla młodej panny, z wełnianej tkaniny zwa- 
nój su łtańską, koloru ve r t M etternich. Spódniczka 
nie bardzo powłóczysta, na pół łokcia nad obwodem 
u  dołu naszyta plisą, z tegoż co suknia m aterja łu , 
z w ypustką z białego atłasu . Z pod plisy tej spada­
ły ku dołowi patk i układane w form ie d ług ich  na 
wpół o tw artych wachlarzyków, obejm owanych u dołu 
w ypustką z białego atłasu , wachlarzyki te  naszyte 
w niezbyt szerokich od siebie odstępach, w yglądały 
z daleka jakby w olant w wielkie zęby. S tanik wy­
cięty a la  Rebeka, ubrany był na podobieństwo spó­
dniczki, lubo w achlarzyki rozchodzące się od wycięcia 
stanika były natu ra ln ie  znacznie mniejsze. Rękawy 
wązkie o taczała przy ręce trzykrotnie pliska z wypu­
stką  z a tlasu  białego. Na głowę do przepięcia ufry­
zowanych włosów przeznaczone były przepaski z a tła ­
su ve r t Metternich.

Kostium  z pluszu i gros g ra in  koloru m arron  był 
bardzo piękny, chociaż nie przeciążony zbytnio ozdo­
bam i. Dolna spódniczka by ła z pluszu oszyta szero­
kim w olantem  m arszczonym. Zw ierzchnia spódnicz­
ka z gros g ra in  bardzo krótka, podpięta z ty łu  ko­
kardą z d ługiem i końcam i. F aletocik  do tego był 
z pluszu, woluy i krótki oszyty wolantem  z tegoż sa­
mego m aterjału .

Kostium L ouis X V ,  z wełnianej m aterji fijoP we- 
go koloru. Spódniczkę do ziemi otaczał u o' .odu 
szeroki w olant, nad nim  był m niejszy z główką. 
Zw ierzchnią spódniczkę otaczała w około bogata-fren- 
dzla. P rzedni bryt tej spódniczki podpinały przez 
środek kokardki, z tegoż samego co suknia m aterja łu , 
z boków zaś dwie w ielkie kokardy z szarfam i spada- 
jącem i od nich. P aletocik  wcinany, oszyty frendzlą 
odpowiednią, w około w m ałych odstępach podpina­
ny był kokardkam i w kształcie motylków. Rękawy 
zwyczajne. Kapelusze są tu  bardzo oryginalne i od­
znaczające się wybornem i pomysłami.* N ajbardziej 
używane jeszcze m aterja ły  na kapelusze są : fu tra  
i aksam it niby nasypywany, a w rzeczywistości prze­
rabiany różuokolorowemi jedwabiam i, w rzucik tak  
drobny jak  ziarnka piasku. Kapelusze futrzane są 
prześliczne jeden z nich opiszemy. Z fu terka ciem­
no brązowego koloru fanszonik, z szarfam i z tegoż sa­
m ego m aterja łu  z podszewką z białego atłasu , za ca­
łą  ozdobę w m iejscu djadem u leżało d ługie zw ierząt­
ko fantastyczne, którego łebek z iskrzącem i oczkami 
spoczywał na środku djadem u, to je s t  w m iejscu gdzie 
się nioby łączą.

Do ubrań  wieczorowych w m agazynie pani K w iat- 
kowskiój są wielkie ułatw ienia, znajduje się tu  bo­
wiem wielki wybór gotow ych staników  z m uślinu, 
ta rla tan u  i tiulu, wszystkie przybrane bardzo gusto ­
wnie atłasam i jasnych kolorów, dosyć więc dodać 
jaką bądź spódniczkę czarną czy białą, ażeby ubranie 
młodój osoby było kompletne. Do białych bluzek 
noszone są powszechnie szelki z atłasu , ubrane koron­
ką lub też chusteczki odpowiednio przybrane. Z tych  
któreśm y widzieli, szczególniej oryginalnie piękne by- 
ły  chusteczki, z ty łu  tw orzące kap turek  algierski.

R ed ak to r J .  K . G regorow icz.

Do dzisiejszego num eru dołącza  się  dodatek  arku szow y z  d rzew orytam i i  S p is  rzeczy  z a  rok 1868.
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N. 5. Suknia domowa dla młodej osoby. ne w miejsce oczów. Stalowo, szafirowo, i czarno
T R E Ś Ć .  z  magazynu p. Bataillon w P a r v i u  Ulica  Chabannais  obwiedzione skrzydełka, mają tło z pąsowego jedwa-

  b N U *  dwóch cieniach czarno nakrapiane.

N . 3. Kapelusik chiński 
dla panienki. Wązko kolo­
rowym aksamitem oblamo­
wane rondbo, ma na główce 
skrzyżowaną aksamitkę sto- 
sownój banvy, przytwierdzo­
ną na końcach atłasowemi gu­
zikami tego samego koloru. 
Z lewego boku spada rozeta 
atłasowa, z długiemi końcami.

N, 1 i 2 .  Strojne suknie na  wieczór.

jedwabiem, podług N. 7 z lewej strony przedstawio­
nego. Inne chrabąszcze, odrabiają się, podług N. 8 
do 12. Na motylka N. 13 odrysować trzeba kontury 
skrzydełek i tułowu na materji, cienki drucik na 
podwójne skrzydełka, należy przez środek stosownie 
załamać, przyfastrzygować na materji i poszyć je­
dwabiem w rodzaju atłasku. Brązowo popielaty tu ­
łów, trzeba lekko podwatować, dodając paciorki czar-

27- 4. Chiński kapelusz dla dorosłej panny. Ka­
pelusz filcowy popielaty, objęty wązko podobnym 
atłasem, ozdabiają trzy cent. szerokie zielone rypso- 
we wstążki, których końce przechodząc na krzyż 
przez główkę, zaginają się pod rondkiem. Każdego 
z nich przytwierdza dżetowa rozeta, połączona z na­
stępną łańcuszkiem. Cokolwiek z boku dana ro­
zeta z zielonej wstążki, stanowi gniazdko dla maleń­
kiego ptaszka. Zielone wstążki do wiązania pod 
kokiem, spaja także dżetowa klamerka.

N. 1 i 2 .  Stro jne  su k n ie  na  wieczór .— X .  3 1 4 .  K a ­
pelusze chińskie. —  N .  5. Suknia domowa. —  N .  6. W y ­
konanie  haftowanego chrabąszcza.  —  N .  7. Haftowany 
chrabąszcz (sp ó d ) .  —  X. 8. Chrabąszcz pąsowy n ak rap ia -  
ny b i a ło .—  N .  9. Chrabąszcz popielaty . —  N .  1 0 .  Chra­
bąszcz haftowany w paski .  —  N .  11 .  Chrabąszcz ha f to ­
wany pąsewym , szafirowym i zielonym jedw abiem . —  
N .  1 2 .  Chrabąszcz brązowy m ięszany  z zielonym. —  
N. 1 3 .  Haftowany m oty l .  —  N. 1 4 .  Bluzka z atłasowe­
mi rulonikami.  —  X .  15 .  U bran ie  wizytowe. —  X. IG. 
Ubran ie  na  k o n c e r t  lub do teatru.  — N. 17 .  Stanik  pod 
szyję z ko ronkow ą chusteczką . —  N .  1 ó » 19 .  Bluzki. 
N. 2 0 .  P e lerynka  dla młodych panienek. —  N. 21 .  S ta ­
nik wycięty g a rn i rowany bufkam i.— N . 22 .  Berta  w ksz ta ł ­
cie chusteczki. —  N. 2 3 .  K raw atk i  z siatkową gipiurą. 
N. 2 4 .  Naszycie  z frywolitów. —  N .  2 5  i 2 6 .  Sukienka 
w kliny. —  N. 27  —  29 .  l’a le to t  ,,h pan ier“ . —  X .  3 0 .  
Dwa desenie na  pantofle,  dywaniki,  to rby  podróżne  i po­
duszki.

N. 1 i 2. Strojne sukni* na wieczór.
Z m agazynu p. Bataillon w Paryżu Ulica Chabannais  

N .  14.

Na spódniczce atłasowej czarnej, w kolorowe pasy, 
wierzchnia suknia jednokolorowa wełniana z przodu 
krótko w tyle powłóczysto przykrajana, oszyta fal­
banką do koła. Wysoki staniczek podług fasonu 
kaftanika rycina 37 i 38 w N. 4 Tyg. Mód podanym, 
ozdabiają klapki jedwabne w kolorze wierzchniego 
materjału, naszyte pliskami. Wykrój podłużny, do­
pełnić można kamizelką wełnianą, albo białą muśli­
nową szmizetką z marynarskim kołnierzykiem pod­
wiązanym wąziutką krawatką. Jedwabny pasek za­
kończa z przodu kokarda z końcami, frendzlą oszyte- 
mi. Czarny jedwabny fartuszek, szeroką listewką 
eszyty, ozdabiają małe frywolitkowe rozetki z czar­
nego jedwabiu.

N. 6 — 13. Chrzabąszcze i  m otylek.
H aft  atlaskowy.

Owady te haftują się attaskiem z rozkręcanego j e ­
dwabiu na czarnych jedwabnych krawatkach do pod­
wiązania kołnierzyków.

Najwpierw urabia się z waty stosownój wielkości 
owadek i przytwierdza kilkoma ściegami na materji, 
jak to N. 6 wskazuje.

Drugi tułów cokolwiek lepiej odrobiony, pokazuje 
kierunek ściegów. Grzbiet caiy pokrywa się dlu- 
giemi ściegami, czarnego jedwabiu, kilka poprzecz­
nych ścieżków, formuje główkę; dwa czarue paciorki, 
oczy. Skrzydełka robią się długim ściegiem w prze­
znaczonym kolorze; robota zaczyna się od środka, 
naznaczonego długim czarnym ściegiem, który przy­
twierdza w około rządek atłasowych ściegów, z je­
dwabiu w kolorze chrabąszcza. Nóżki przyrzą­
dzają się z cienkiego druciku, okręcanego czarnym

N. 14. Bluzka z atłasow em i rulonikam i.

Na bluzce kolorowój, naszywają się ruloniki od­
miennego koloru, w rodzaju pelerynki. Haftki spi­
nające bluzkę z przodu, ukryte są pod listewką 2 '/a 
cent. szeroką, oblamowaną atłasem, i podobnemii 
guzikami. Rękawy odpowiednio ozdobione.

N. 15 i 16. Dwa ubrania futerkiem  obkładane.
Z m agazynu  , ,A u  coin <łe l łu e“  w P aryżu  ulica 

Montesquieu N. 8.

N. 15. Wizytowe ubranie. Suknia do ziemi, w no­
wym czerwonym kolorze „Caroubier“ , oszyta 30  
cent. szeroką falbaną nafałdowauą, z nagłówkiem 
gładkim w szerokie zęby, oblamowane atłasem, pod 
którym dana jeszcze szeroka listwa futrzana. T y m  
samym futrem obłożony jest również, wcinany czar­
ny aksamitny paltot, z charakteryzującemi go, jako 
„haute nouveaute“ , futrzanemi guzikami. Kapelusz 
z aksamitu czarnego mieniącego się czerwono, ozda­
biają złocone gałązki jagódek i czarna koronka.

N. 16. Ubranie na koncert lub do teatru złożone 
z sukni niebieskiej w czarny rzucik, z gamirunkiem 
i falbaną w zęby u dołu, z jednokolorowej niebieskiej 
materji, na wierzch idzie tunika z aksamitu mienio­
nego czarno z szafirowym, oszyta szenszyllą w około. 
Tunika ta w 5 wielkich zębów wycięta, ze stanikiem 
podłużnie wykrojonym, i rękawami z małej bufki, 
może mieć także stanik w kwadrat wykrojony, z rę­
kawami do łokci „ń, la W atteau“ spadającemi. Czar­
ny aksamitny paletot tego rodzaju, dobrze odbija przy 
każdej'sukni. u

N. 17. Stanik pod szyję 
z koronkową chus teczką  .

Chusteczkę taką nosić 
można nastauiku podszy­
ję czarnym, albo koloro­
wym, lub wyciętym, do­
pełnionym białą muślino­
wą lub tiulową szmizetką. 
Końce jej, przytwierdzone 
paskiem z szarfą w tyle, 
spadają z przodu na spó­
dnicę, kokardy na jednym 
lub obydwóch ramionach, 
powinny odpowiadać kolo­
rowi sukni. Takaż wstąż­
ka przewiązuje włosy.

N. 18 i 19. Bluzka 
wycięta.

Prosta, ale strojna ber­
ta, otaczająca podłużne 
wycięcie stanika, przyrzą­
dza się z 4 cent. szerokiej 
tiulowej wszywki, i takiej 
samej szerokości koronki 
u dołu. Z tyłu (N. 19) 
w ząb cokolwiek ułożona, 
na piersiach trochę się 
przymarszcza i krzyżuje, 
żeby końce aż do paska 
dochodziły. Atłasowe ru ­
loniki, kokardy i rozety, 
dopełniają garnirunku.

N. 20. P e le ry n k a  do 
t e a t r u  lub  na  ko n cer t .

Suknia jedwabna w kolorze zielonym, różowym 
lub słomkowym według gustu. Z długim trenem 
przykrojona spódnica, ma u dołu ukośną 30 ceut. 
wysoką falbanę; zamiast nagłówka dane są nad nią 
dwie bufy illuzjowe, otoczone z dwóch stron raszka­
mi z materja łu  sukni i różami przez środek koloru 
sukni. Z tyłu idzie „paniers“  bufowany jak już nie­
raz opisywaliśmy, podpięty z boków różami i oszyty 
białą blondyną i ruszką. B u­
fy z illuzji ijedsvabna ruszka, 
stanowią garnirunek stanika 
wyciętego. Włosy ozdabiają 
blade róże bez zielonych liści, 
do różowej sukni, żółte róże 
z czarnemi listkami do sukni 
słomkowego koloru lub białe 
kwiaty do zielonej sukni.

N . 2. Żółta  atłasowa su­
knia. D ługą  spódnicę z tre­
nem ozdabiają na przodzie, 
dwie żółte, koronkowe faiba- 
ny, z których górne przybra­
ne w pewnych odstępach, ma- 
łe m ir  letKami z żółtego atła­
su. Tu. ka z żółtej jedwabnej 
gazy, oszyta koronką, pod­
pięta jest z boków i w ty le ,  
atłasowemi szarfami i kokar­
dami z koronkowemi końcami. 
Kilka szerokich kokard i ro­
zeta atłasowa żółta zakończa­
ją pasek w tyle. Z przodu
i z tyłu podłużnie wygorso- 
wany stanik, pokryty jest ga­
zą, i oszyty przy wycięciu 
podwójną ruszą koronkową, 
z atłasowym rulonikiem żół­
tym. Girlanda z granatów 
ozdabia pięknie uczesaną 
głowę.

N. 3 i 4. Dwa chińskie  
kapelusiki.

Pelerynka zwyczajną for­
mą, z atłasu, kaszmiru, 
rypsu wełnianego, w naj­
rozmaitszych kolorach, sta­
nowi ładne okrycie dla 
młodych osób do teatru lub 
na koncert. Ciemne weł­
niane, z materjału sukni 

oszywane szkockiemi listewkami, lekko podwatowa- 
r e ,  służą do domowego ubrania. Mcdel nasz N. 20 
lekko w ząb wycięty, ma garnirunek z atłasowych 
ruloników i ruszkę jako fzakończenie. Dolny brze^ 
oszy.,y listewką jedwabną, z atłasową w /pustką  
i trendzlą; sznury i guziki stanowią zapięcie.' 1



N. 21. Wycięty stanik i ubranie głowy.
7i  m a g a z y n u  p .  K ie f fe r  w P a ry ż u ,  n a  b u lw a rz e  W ło s k im  

N .  2 7 .

Iva ko lorow ej jed w ab ne j  sukni ,  lek ka  gazow a po­
w ło k a  w rzu c ik .  D ó ł  spódnicy , ozd ab ia  b u fa  na 10

d iad em  n ad  czołem. D łu g ie  g a łą z k i ,  o k rę c a ­
ją  lok i i k o ń czą  się b u k ie t e m ,  p rz y tw ie rd z o ­
nym  n a  ram ien iu .

N .  2 3 .  K r a w a t k a  z  s i a t k o w ą  g i p i u r ą .

R yc ina  p rz ed s ta w ia  k w a d ra ty  s ia tk o w e ,  p rzy -

7 I I i i  i 
J i  I  l i l i i  ni

ilili

P
I M ! *

N .  3 .  K a p e lu s z  c h iń s k i  d la  m a ły c h  d z ie w c z y n e k .

c e n t .  wysoka, p rz y b r a n a  k o k a rd a m i lub  b u k ie ­
c ik a m i  kw ia tów . D r u g ą  gaz o w ą  spódn icę ,

d u  i z ty łu  g łęb o k o  pod łużn ie  w y c ię ty  s t a n ik  
m a  u b ran ie  z bufek  na  ksz ta ł t  be r ty ,  
p r z e p in a n e  k o k a rd a m i .  A t ła s o ­
w y  p asek  zako ńczo ny  z boku  ro ­
z e tk ą ,  z ty łu  w miejsce szarfy ,  
d u ż e m i  t r z e m a  k o k a rd a m i .

G ło w a  u czesana  w p u k le  (co- 
q u e s ) m a  dw a d łu g ie  loki. w y-  
p ły w a jąc e  ze ś ro d k a  szyniona. ny biało, 
K w ia ty  u łożone w rodzaj d ia d e ­
m u  nad  czo łem , p rz ed łu ż a ją  się 
w g a łą z k ę  z p ącz k a m i i o ta c z a ją  lok i .

N .  2 2 .  Berta  
w k sz ta łc ie  chu­

steczki.

B e r ta  o k rąg ła  z ty ­
łu ,  fo rm u ją c a  z przo-

N . 5 .  S u k n ia  d o m o w a  d la  m ło d ć j  osoby .

N . 4 .  K ap e lu s z  ch iń sk i  d la  d o ro s ły c h  p a n ie n .

s te m b n o w y w a n e  w ko ło  m u ś l in o w em i l i s t e w ­
k a m i  n a  100 cent.  d łu g im  pasie m u ś l in o w y m , 
k tó ry  się z pod  s ia tk o w e j ro b o ty  wycina. L e -  
piój je d n a k  w y g lą d a  w szyw ka koron ko w a  lu b  
g i p i u r a  podobn ie  wszywana. D r u g a  l i s tę  vka 

m uś linow a, p rz y s te m b n o w y -  
wa sam  środek  k w a d ra tu .  
M iędzy  s ia tkę  w su w an e  k a ­
w a łk i  w stążk i ,  a lbo  c z a r ­
nej a k sa m itk i ,  na leży  n iezn a ­
cznie pozam ocow yw ad. B rz e g  

N’9pop™iit“ c* oszyw a się k o ro n e czk ą ,  lu b  
fryw olitkow ym  szlaczkiem .

N. 24. Nasiyci9 frywolitko.ve.

O drob ione  z c z a rn e g o  j e d w a b iu  
lu b  w dwóch o d m ie n ­
nych  ko lorach ,  albo 
do cieniu, naszycie  to ,  
bardzo ozdobnie  w y- 

l ąd a  na  sukni jako 
g a r n  i  runek .  N a j-  
w pierw  naieży  odro-

NT. 1 3 .  H a f t o ­
w any  m o ty l

N. 12. Chra 
bąszcz brązow y mię 

szany  z zielonym .

£

B lu z k a  
z a t ła s o w e m i  ru lon ikam i.N. 10, Chrzabąszcz 

haftow any w paskt
N. 11, C hrabąszcz 

haftow any pąsowym 
szafirowym i ziaionym  

jedw abiem

KMSI
m&Ł

N .  7. H a f to w a n y  
c h ra b ą s z c z  ( s p ó d ) .

■Mi
'? . w

N . 6 .  W y k o n a n i e  
h a f to w a n e g o  
c h ra b ą s z c z a .

W i

N .  1 5 .  U b ra n ie  w izy tow e.

d u  sk rzyżow aną  
c h u s te czk ę ,  u p ina  
s ię  na g ła d k im  
pok ładz ie  m a te -  
r j a ł u  w ierzchn ie ­
go , i zakończa  ko­
lo r o w ą  w s tą ż e c z ­
k ą  i k o ro n k ą  p o ­
d ł u g  w skazó w ek  
r y c in y .  G ło w ę  
o z d a b ia ją  k w ia ty  
b ia łe ,  u łożone w N .  1 6 .  U b r a n i e  na  k o n c e r t  lub  do  t e a t r u .



t ą  n a  p rzodzie .  P a s e k  na leży  n a  s ta n iczk u  p rzy ­
szy ć .  Żebv się k a ro c z e k  dobrze  u k ład a ł ,  d a j ą  s ię  
i  każdej s t ro ny  m a łe  fa łd k i ,  p o k ry te  ro ze tk am i ,  t a ­
każ  r o z e t a  w s a m y m  ty le  w ypada.

N. 2 7 — 2 9. P a l e t o t  „ a  p a n i e r s ” .

K rój na d o d a tk u  N . I  F ig . i  —  6.

Z a p ię ty  pod szyję i lek ko  p o d w a to w an y  p a le to t

N . 17 . S tanik  pod szyję z koronkow ą chusteczką

b ić  c iem n ie jszą  część, k tó r ą  s tanow i rządek  z a m k n ię ­
t y c h  p ę te lek ,  sk łada jących  s ię  z 20  pod. węz. z 9  p. 
w koło, w  od s tęp ach  2 pod. w ęz. i z w ęze łk a  w ś ro d ­
ku z sześc iu  z a d z ie rz g n ię ć  p o w s ta ły m . N i tk a  teg o  
w ęzełka  z a p e łn ia jące g o  środek ,  ch w y ta  ś rodkow y pik. 
p ę te lk i  i w ty m  m ie jscu  zaczyna n a s t ę p n ą  p ę te lkę .  
J a ś n i e j s z y  rządek  dope łn ia jący  i o r s a d ę  o d rab ia  się 
n a s t ę p u ją c y m  sposobem . P ó łk o la  w y m a g a ją  „ n i tk i  
p o m o c n ic z e j1'  t r z y  r a z e m  z łączone  p ę te lk i  w ś ro d k a

N . 18 .  B luzka wycięta (P lecy ).

zęba  b ę d ą c e ,  o d ra b ia ją  się ty lk o  „ ro b o c z ą  n i t k ą " .  
K ażd e  2 pod. węz. idą  n a  p rzem ian  z 1 pik. t r zy  p ę ­
te lk i  zaczy n a ją  i kończą  7 pod. węz. R esz tę ,  w y ja ­
śn ia  ryc ina .

N .  2 5  i 26 .  
S u k i e n k a  

w  k l i n y  ?. 
k a r o c z k i e m
dla dziev.- 
czynki od 

4 — 6 lat.
Krój na do- 

ć .itku N. V I I
F 'g  29 —  1

Model nasz 
'<• b rązow ego 
k r e t  o n u, 
& a rn i ro w a -  
ny j e s t  r a sz ­
ką  z w ie rz -

N .  2 1 .  S tan ik  wycięty garnirowany bufkami.

N . 2 0 . P e lery n k a  d la m łodych panienek.

chn iego  m a te r j a łu ,  n a  sz ty w ­
n y m  m uś lin ie  i b rą z o w ą  a k sa ­
m i tk ą  oszyta. G ła d k ą  n a  
m uś l in ie ,  2 2 0  cen t .  s ze ro ­
k ą  spódniczkę , ozdab ia  u 
d o łu  7 cen ty , sze ro ka  k o n -  
t r a la łd o w a n a  fa lb a n k a ,  z a ­
ko ńczona  ra s z k ą  3 i  pó ł c. 
sze ro k ą .  W y s o k i  n a  g u z i­
k i  a t la so w e  zap inany  s ta ­

n ik  i pasek  z k a r o c z ­
k ie m , naszy te  są  
także  ra sz k ą .  P o ­
d łu g  fo rm  2 9 — 32, 
p rz y rz ą d z ić  na leży  
s t a n i c z e k , k a r o ­
czek podany  j e s t  
p o d łu g  N .  33 , z o- 
znaczen iem  wszy­
s tk ic h  fałdów. T y ł  
karoczka, f o r m u ją ­
cy „ p a n ie r s "  i przód 
z fa łdowany 7 i pół 
c en t .  s z e r o k i ,  p rzy ­
c z e p ia ją  3ię do 3 
cen ty ,  szerok iego  
p a s k a  o s z y t e g o  
a k s a m i tk ą ,  z roze-

N . 19. B luzka wycięta (P le e y ) .

ułożony  w ty le  „ a  p a n ie r s "  i obciśn ię ty  p a sk iem  
przed s ta w ia  okryc ie  do w yjśc ia  n a  u licę  i w izy ty .  
W y c ię ty  z p rzodu  z rękaw am i do łokci dochodzące-

m i  N . 29, poda­
je  fo rm ę  tu n ik i  
s t ro jn e j ,  k tó r ą  
d ać  m ożna  do 
każdej j e d w a b ­
n e j  s u k n i ,  jako 
u b r a n i e  na 
m n ie js ze  w ie ­
czory  l u b  do te ­
a t r u .  N a  for­

m ie  naznaczy l i­
śm y  naszycie ,  
na  F .  27 i 28 b ę ­
dącego ,  j a k  w y­
cięcia z p rzodu ,  
, ,a  la W a t t e a u "

N. 2 2 .  B e r ta  w kształcie chusteczki.
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Przytem tablica zakrojami do N. 9 i 10. Tygodnika Mód.

N . 2 5 .  Sukienka  w kliny z karoczkiem dla dziewczynki 
od 4  do 6 lat.

Krój w doda tku  N . V I I  F ig .  29  —  3 3 .

odznaczającego N. 29. W inniśm y nadmie­
nić k ilka uw ag co do „panie rs“ . Stośown’ 
do Fig. 2, trzeba s trony boczne w fa ł­
dy założyć; pod literami F obydwie po­
ły, powinny się schodzić. P ros ta  ba- 
skina fig. 4 o trzym uje także naznaczo­
ne fałdy a traf ia jąc  E  na E, 
się w bufowany „panie rs“ poczem 
się baskinę do niego przyszywa, po­
k rywając brzegi szwów, na  lewój 
stronie jedwabnem i listewkami 
N astępnie  uk łada  się podwójną, 
da , ,pan ie rs“ przy zaczęciu 
nu,  a dawszy po 
jednój fałdce w ba- 
skinie przyszywa 
do stanika. Brzeg 
tych fałdów przy­
k ryw a  pasek. Ma­
ły  kołnierzyk fig.
5 należy do pale- 
to ta  pod szyję, od­
powiedni rękaw 
zwyczajnój formy 
u trzym uje  u dołu 
wykład F ig . 6, a 
przy wszyciu w pa- 
c h ę ,  p o w i n i e n  
szwem wewnętrz­
nym  na M, Fig. I 
przypadać. P a l ­
to t  pomieniony 
jak  go N. 27 i 28 
przedstawia, ubra­
ny jest naszyciem 
5 cen. szerokiem, 
z czarnego,jedwa­
bn eg o  repsu  i a- 
tłasowej wypustki 
u góry, które za­
kończa, frendzla 
8 centy, szeroka.
F rendzlę  tę  sk ła­
da, a t łasow y pa­
sek, z szm ukler-  
sk im  guzikiem, 
ty ę z e ł  k iem ze 
sznurka i wiszą­
cym na nim guzi­
kiem drugim  z 
wielką g re lo tk ą  
s z m  u k 1 e rską.
Repsowy pasek 
z a t ła s o w ą  wypu­
s tk ą  ozdabia z ty ­
łu  i przodu m u -  
szlowa kokarda z 
repsowój lis twy 
z w ypustką, u ło­
żonej w pukle; po- 
dobnąż kokardę 
widad pod szyją.
P a l to t  N. 29, a t ła ­
sem oblamowany, 
przy wycięciu m a  
garn  trunek z mo-

N. 2 4 .  Naszycie  z frywolitów
N .  2 6 .  Sukienka  w kliny z karoczkiem  dla dziewczynki- 

od 4  do 6 lat .
K ró j  w doda tku  N .  V I I I  F ig .  29  —  33 .

rękawy oszyte szerzą nierównie koronką 
czarną i kokardami z morow ej w stąże­
czki. P ase k  z kokardą na boku, j e s t  ta k ­

że z morowej wstążki.

N. 30 i 31. Dwa desenie na 
pantofle, dywaniki, torby podróżne 

i poduszki. | j

M aterja ł: kanw a, feastorowa
lub angielska w łóczka albo je ­
dw ab, w ko lorach  oznaczonych 

deseniu .

Zwyczajna krzy­
żowa robota  oby­
dwóch deseni je s t  
tak  p o w s z e c  hnie 
znana, żen ie*daje-  
m yfżadnych  szcze­
gółowych objaśnień, 
dodając tylko że 

włóczki i dobrane 
stosownie, do  gu­
stu, m o g ą  być we­
dle woli zmieńia- 
n !e, z a c h o w u j ą c  
cieniowanie jak na 
deseniu.

N .  2 7 — 2 9 .  Pa le to t  „ a  pan iers!t Krój w dodatku N. I

Korespon­
dencja.

Pam  I  Hłu...  A r ­
tykuł nadesłany dla 
Przyjac iela  Dzieci 
p. t. Ostatnie chwi­

le K opernika ode­
b ra liśm y .  P rzed­
miot dobrze o b ra ­
ny, ale potrzebuje 
przerobienia ca ł­
kowitego, żeby 
mógł być w p i­
śmie tern druko­
wany. Jeżeli nas 
Szanowna A u to r ­
ka upoważni, to  
pracy te j dope ł­
nimy.

C z a rn y

rowej wstążki i 
koronki czarnój,

P ą s o w y  B r ą z o w a  w łó c z k a  Ż ó ł ta  filo zcla  C z a rn y  C ie m n o b rą z o w y  J a s n o  b rą z o w y  P ą s o w a  w łó c z k a  Ż ó ł t i  filo zcla

N .  3 0  i 31 .  D w a  desenie na pantofle, dywaniki, to rby  podróżne  i poduszki.


